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•!H  k K  r o c z n i c e

a i z  y .m muisTiE
Zaledwie 2 lata dzielą nas od ams 

nestii, na mocy której skrócono ka5 
rt i przywrócono wolność licznym 
rzeszom więźniów, a iuż dziś staje 
przed nami aktualny palący prblem 

kłoszenia nowef amnestii, amnestii 
na cześć X X  roczn-cy istnienia ni?po 
dleglego Państwa Polskiego.

Smutną koniecznością dzieiową am- 
1'tstia w Polsce nie jest li tylko szli5 

• chętnym gestem wobec „ludzi bm gi 
i esu“, nie jest tylko obdarowaniem, 
ii!askavueniem ludzi z za krat, z cka5 
-zji jakiejś uroczystości lub rocznicy. 
Piękną i szlachetną ,est inicjatywa 

ch. którzy sami ciesząc sie, w tym 
> wypadku obchodząc po raz X X  świę 
•ż Niepodległości, chcą dzielić swą 
radość j?.e wszystkimi chcą zmiuej5 
Tyć do minimum te wyjątki, który5 
ii są ludzie uwięzieni.

Na tym jednak, powtarzamy, ni : 
cńczy się zagadnienie amnestii i po­

dzielając w zupełności te pobudki 
’óre zadecydowały w opinii naszej 

> wysunięciu kwestii amnestii na po5 
-adek dnia z okaz;i wielkiego świę-

B B sa sa iaaaaaa ąaaaaaaa laaiaMKg

h>. narodowego, musimy zwrócić ba5 
.czna uwagę na smutny odcinek na5 

rei rzeczywistośui, który nazywa się 
więzienricwem. (Dok. na str. 3-ej).

Zjazd p n i o w y  S i  w  M o w i e
p r z e c i w  p r c t e n a c i i  s a m o r s ą d & w e i

Redafictor Mitzner
s więzienia

Wars/.awa. Z  więzienia centralne­
go v/ W arszaw ie został zwolniony 
redaktor „Dziennika Ludowego",
Zbigniew Mitzner, który ods-adywał 
pięciom iesięczną karę więzienia z 
wyroku wydanego w procesie pra­
sowym.

iallii religijne tają
j j  ftangunie

Rangun P A T . W  miejscowości 
Mandalay, odległej o 35 kim na pół­
noc od Rangunu, wydarzyły się po­
ważne zajścia na tle antagonizmów 
religijnych. W  walkach ulicznych 
zginęło 67 osób a 420 odniosło ra­
ny. Szkody wyrządzone przez mot- 
łoch, który podpalał i rabował skle­
py oceniają na kilka milonów fun­
tów.
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W czoraj w niedzielę w Krakowie 
odbył się ziazd powiatowrv S tro n ­
nictwa Ludowego przy niezwykle 
licznym udziale delegatów. N azjeź- 
dzie przewodniczył prezes J. G ajoch, 
niedawno uniewinniony przez Sąd 
A pelacyjny w związku ze strajkiem  
rolnym.

Na zjeżdzie obszerne sprawozda 
nie ze swej wizyty u p. Prezydenta 
R. P. oraz z pobytu w Czechosło­
wacji u W . W itosa składał hono­
rowy prezes Koła powiatowego 
S . L., b. poseł W ójcik. Po jego 
przemówieniu wywiazała się niez­
wykle ożywiona i gwałtowna- dys­
kusja. Pomimo że poseł W ójcik  
ze specjalnymi nac;skiem zaznaczył, 
że jego  wizyta u p. Prezydenta 
miała charakter wyłącznie pryw at­
ny, a nie organizacyjny, wszyscy 
mówcy w dobitnych i ostrych sło­
wach wypowiedzieli się przeciw ja ­
kimkolwiek próbom porozumienia 
się z obozem sanacyjnym . Mówcy 
odnosząc się wybitnie nieufnie do 
wszelkich propozycji i kuszeń sana­
cyjnych, stanęli na stanowisku bez- 
wzglęgnej konieczności w yjścia po­
za ramy onecnego systemu.

Równocześnie na zjeżdzie rozwa­
żane były ostatnie ucnwalone przez 
nasz pai lament ordynacje wyborcze. 
Uchwalona rezolucja w gwałtowny 
snosób d  tema ordynacje sam orzą­
dowe, stwierdzając, że potrzeby, 
dążenia i postulaty wsi polskiej zo­
stały w nich w zupełności nie uw­
zględnione.

Zjazd rozstrzygnął również spra-
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we, urządzenia Św ięta  Organu Chło­
pskiego. Odbędzie ono w Krakowie 
przyczym udział w nim wezmą tyl­
ko delegacje. Przewidywane je s t 
przybycie z górą ponad 2000 dele­
gatów. W brew  informacjom pi asy, 
jakoby święto odbyć się miało R yn­
ku Gł., m iejsce obchodu dotąd je s t 
nieustalone.

Na sekretarza powiatowego zjazd 
wybrał dr. Z. Zapałowicza.

na bitwa
japoiuke-scwiecka

M o sk w a. A g e n c ja  T a s s  d on o si ,  że 
w dn. 31 l ipra  od d zia ły  w o js k o w e  j a ­
p o ń sk ie  n aru sz y ły  gran icę  S o w ie c k ą  

pobliżu  g ran icy  je z io ra  H assa n . O d ­
dzia ły  " Ja p o ń s k ie  ro z p o c z ę ły  n ie s p o ­
d ziew an ie  c g ie ń  ar ty lery jsk i ,  a n a s tę ­
pnie  pod  o s ło n ą  n o cy  z a a tak o w a ły  

| od d zia ły  g ia n ic z n e  Z S R R .  S to ją c e  
na tyrn od cinku. Ja p o ń c z y c y  o b s a d z i ­
li terytorium  s o w ie ck ie  na przestrzeni 
4 km . w g łąb  od gran icy .  W  m ie jscu  
tym  ro zp o czę ła  s ię  regu larn a  b itw a, 
f rw a jaca  w iele  g~>d/in„ O d d z ia ły  j a ­
p o ń sk ie  —  p isz e  A g e n c ja  T a s s  —  n a ­
po tk a ły  na s i lny  o p ó r  i p o n io s ły  
sk u tk ie m  te g o  w ie lk ie  s tra ty  zarów no 
w ludziach  ja k  i w m ate r ia le  w o je n ­
ny m , S t r a t y  po s tro n ie  s o w ie ck ie j  są  
n ieznaczne.

T O K I O  P A T .  M in is ters tw o  spraw  
w ew nętrzny ch  z a b ro n i ło  d z ie n n ik o m  
c g ła s z a n ia  w ia d o m o śc i  o incydentach  
na g ran icy  so w ie c k ie j  pod C zan g ku - 
feng. N akaz ten  ob o w ią z u je  od u b ie g ­
łe j  nocy , to też w d ziennikach  nie 
ma dziś  żadnych k o m en tarzy  na te ­
m at incydentów . W  T o k io  o b ie g a ją  
p o g ło sk i ,  że na granicy  so w ie c k o -m a n -  
d tu r sk ie j  di s. ło  do now ych starć.

Staja Oaiidigpa jmciw
pracodawcom

Paryż (P A T ). Rząd premiera Da- 
ladier,- ' który w początku swego 
istnienia zlikwidował dość poważną 
falę strajków , zajmują"' stanowisko 
stanowcze i energiczne, zajął w so­
botę również energiczne stanowisko 
w stosunku do pracodawców w spra- 
konfliktu na teien ie jed nej z więk­
szych fabryk w Montpellier, która 
pi acowała dla w ojska. Ponieważ 
właściciele odmówili wykonania o 
rzeczema rozjem czego, wydanego

Faszyzm m waice z n a t y k a m
Paryż. P A T . Prasa francuska ko­

m entując odpowiedź Mussoliniego 
na mowę papieża, snuje domysły 
na tem at możliwości zatargu mię­
dzy faszyzmem a W atykanem .

,,Le Jo u r“ pisze, że oświadczenie 
Mussoliniego posiada duże znacze­
nie. Je s t  to bowiem pierwsza in ter­
w encja Mussoliniego do polemiid 
na tem at rasizmu. Należy liczyć się 
z tym, że W łochy zastosują środki 
potrzebne dla ochrony ras}' mimo 
negatywnego stanowiska W atykanu. 
Pojedynek rozpoczął sie.

„O euvre“ pisze, źe odpowiedź 
Mussoliniego zaskoczyła kancelarie 
dyplomatyczne.

Zbliżona do kół katolickich „Epo- 
que“ wyraża zdziwienie, że W łochy 
stosują teorię rasizmu, sprzeczną z 
zasadami katolickimi i liczy się z 
możliwością zatargu między kościo- 
łem a faszyzmem na tym polu.

przez dzieitana wydziału prawnicze­
go w Montpellier, jako superarbitra 
utrudniając podjęcie pracy, rząd za­
rekwirował całkowicie fabrykę i wy­
znaczył inżynierów wojskowych pod 
których kierownictwem fabryka ma 
ruszyć od poniedziałku.

Wodzowie składają 
sebie życzenia

Berlin  PA T. Mussolini nadesłał 
następującą depeszą w odpowiedzi 
na zyczenia kanclerza H itlera : „dzię­
kuję serdecznie za życzenia nade­
słane w rocznicę mych urodzin. 
U biegły rok z wiekopomnymi spot- 
kaniam w Berlinie i Rzymie wzmoc­
nił przyjaźń pomiędzy obu naszymi 
narodami. Jestem  przekonany, że 
na lin11 te j osi spoczywają interesy 
naszych obu narodów zarówno ja k  
i pokój europejski.

Przesyłam  panu jak  najserdecz­
niejsze pozdrowienia i życzenia po­
wodzenia dla pańskiego dzieła i przy­
szłości ruchu tak pokrewnego z na­
szym.

Niezwykły pow rót z urlopu
L o n d y n . A g e n c ja  R e u te ra  d ono si  z 

T o k i o : k s ią żę  K a n in ,  sz e f  sz ta b u  ge- 
i eraln >go, przerw ał urlop w y p o cz y n ­
k ow y  i p o w ró c i ł  do T o k io .  P ow rót 
ks. K a n in  zw iązan y  je s t  z wypadka 
mi na  g ran icy  m an d żu rsk o  sow ieckie j.
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i o j s k  Jtipńyie napadają
na oddziały sowieckta

T o k io . P A T . A g e n c ja  D om ei d o n o si: Se k  
q a  prasow a arm ii k o rea ń sk ie j d ono si, iż 

zan g k u fen g  o raz  w y n iosło ści na p o łu dn ie 
i d Szatsao p in g , k tó re  b y ły  za ję te  przez żo ł
1 " t r z y  so w ieck ich , zo sta ły  od zy sk ane w n ie ­
d zielę ran o  przez garn izon ja p o ń sk i, k tóry  

c J p a r ł  od d zia ły  sow ieck ie .
S tra ty  w ojsk  sow ieckich  w ynoszą o k o ło  

200 zab ity ch  i ran n y ch . N a  p o lu  w alki p ozo  
sta ły  zw łoki 30 żo łn ierz y  so w ieck ich , jap^ ń 
czycy  zd ob y li 11 tan-ców , 2 arm aty górsk ie,
2 k a ra b in y  m aszynow e oraz w iele am u n icji.

T o k io  P A T . Przedstaw iciel arm ii ja p o m  
sk ie j w rozm ow ie z d zien nikarzam i na te* 
mat o sta tn ieg o  in cy d en tu  na g ran icy  sow iec 
ko — m an d żu rsk ie j, o św iad czy ł. Sp raw a ta 
di*. nas je s t  zak oń czo n a . O d zysk aliśm y  silą 
tery toriu m  m and żu rsk ie. N iczeg o  w ięcej n ie 
pragniem y' N ie w iem y, ja k ie  są zam iary  so* 
\ eck ie , a le je ż e li  So w iety  b ę d ą  ńsiłow  iły  
od eb rać nam  te p o z y c je , m uszą b y ć  jirzy g o  
tow ane. n a  jeszcze  b a rd z ie j zd ecyd ow an ą od 
praw ę.

D e c y z ja  k on tra tak o w an ia  od d zia łó w  sc* 
w ieck ich , k tó re  z a ję ły  C zan g fu eng  i Szatsao * 
ping b y ła  pow zięta przez d ow ód cę m ie jsco  
v ych sił ja p o ń sk ich  k tóry  naw et nie zw racał 
sjc w  te j spraw ie d o T o k io . W  k otach  bli* 
p s y c h  d o m in isterstw a w o jn v  b ard zo  p o ­

w ażnie tra k tu ją  fakt b o m b ard ow an ia  wio? 
ck  k oreań sk ich  p rzez arty lerię  sow iecką.

O d p ow ied zia ln o ść  za in cy d en t spada ca łk o  
■yicic n a  So w iety .

T o k io , P A T . A g e n c ja  D om ei d o n o s i. In* 
cy d en t pod Szatsto p m g , gdzie w o jsk a  sow ie 
ckie b ez  ża d n e j p ro w o k a c ji ze stro n y  ja p o ń  
śk ie j zaa tak ow ały  n ie liczn y  o d d zia ł straży  
gęanicznej ja p o ń sk ie j pod  o ch ro n ą  ogn ia  ar 
ty le ry js k ie g o , b y ł przedm iotem  ożyw ionych 
k cr .fe re n cy j cz łon k ów  rządu z prem ierem  
K o n o y e , m inistrem  spr. zagr. U g ak i i mi ii* 
d rem  w o jn y  Itag ak i n a  czele. R ozm ow y te

w yp ełn iły  po p o łu d n ie  Prem ier k o n ie ro w a ł 
od d zieln ie  z m inistrem  w o jn y  Itagaki i m ir i 
s| em  spr. zagr. U g ak i.

T o k o . P A T . M in isterstw o spr. zagr po r»  
zm ow ach m in istra  spr. zagr. z prem ierem  K °  

m c  p o stan o w iło  p o lec ić  am basad orow i ja * 
re ń sk ie m u  w M o sk w ie  Szigem itsu  /.łożyć \vo 
bec kom isarza  lu d ow eg o d o  spraw z a g f o i -  
•-tńych L itw in o w a ja k  n a jo strz e jsz y  p ro test 

od w od u wczorajszych in cy d en tów  na gra* 
u icy  m an d żursko  —  so w ieck ie j.

B i la n s  c f ia p  sr P a le s ty n ie
Jtrozo'im a P A T  W  ciągu trzech ty go 
dni od 1 do 21 lipca br. zabite zostały 
w Palestynie 123 osoby, w tym 75 A ' 
rabów, 36 Żydów i 2 żołn-erzy angiel 
słuch. Rannych w tym okresie bvlo 
195 Arabów i 124 Żydów.

Jerozolima. P A T . Agencja Havas 
sa donosi z Galilei, że oddziały 
w ojsk brytyjskich stoczyły dziś for* 
rnalną bitwę z silną grupą terrorys* 
tćAv, z których pięciu zostało zabi* 
tych.

* erroryści pozostawili na placu waP 
ki licznych rannych.

N ow y u kład  w o jsk o w y
g r e c i t o - b M l g a r s S d

Ateny. P A T . Dzisiaj w Salonikach 
ma być podpisany przez premiera 
yi eckiego M etaxasa i ministrów, re* 
V rezentujących porozum enie bałkań* 
5kie z jednej strony a premiera bułgar 
skiego Kiosseiwanowa — z drugiej 
strony — wspólna deklaracja, anulu* 

:a klauzule wojskowe morskie i lot 
nicze układu w Neuilly. Odnośny ko 
munikat ma być ogłoszony .vieczo* 
rem'. ' •«!'*'

W ielkie mocarstwa, głównie zain* 
teiesowane w tej sprawie, W . Bryta* 
.Ga, brane ja  i W łocny. były .nformo 
v.arre o rokowaniach, które obecnie 
zostały zakończone, i nie zgłosiły

przcciwu zgodnie z uchwalą, powzię 
l a *14 kwietnia 1935 r. w Stresie, w 
nyśl której zalecono zainteresowa* 
rym  pańswom, by sprawę tę załatw- 

w drodze układów w ramach ogól 
nych i regionalnych gwarancji bezpie 
zeństwa.

Pociąg wyhoieił się
K irgstone (Jam ika). P A T . Pociąg 

podążający z M ontego do Kingstonc 
wykoleił się. Liczba ofiar dotychczas 
i i e została oficjalnie stwierdzona.

Motywy wyroim stażującego
Boy‘a za zniesławienie Kończyńskiego

Sąd okręgowy w Warszaw-ie o- 
głosił motywy wyroku w- sensacy j­
nym procesie o zniesławienie, wy- 
toczonym Tadeuszow i B o y -Ż eleń ­
skiemu przez dramatopisarza Koń- 
czyńskiego. Zniesławienie to nastą­
piło w- książce Boy-Zeleńskiego p.t. 
„Krótkie spięcia". W książce tej 
Boy-Żeleński użył zwrotu :

„Autor (KończyńskiJ postanowił 
sie wedrzeć w mury teatru Polskie- 
skiego podstępnie. Uznał skromnie 
że lepiej będzie złożyć skrypt ano­
nimowo, iaico dzieło młodego auto­
ra, chcącego pozostać w cieniu.

Sąd uznał winę Boya-Żeleńskiego 
skazał go na 10 dni aresztu i Ś0 

5 grzyw-ny.
W  motywach sąd zaznacza, że 

słowo „podstęp" w stosunkach Lte- 
rackich i artystycznych nie zawiera 
w sobie zniesławienia, jeśli krytyk 
sta je  w obronie autora i dowodzi, 
że autor, trafiając na niesłuszne 
uprzedzenia w teatrach czy u wy­
dawców-, uciekł się do „podstępu".

Co do zarzutu, że wprowadził 
kogoś w- błąd, je s t on w każdym

wyDadku zarzutem zniesławiającym .
Sąd zaznaczył, że Boy - Żeleński 

przekroczył ramy krytyki literackiej 
bowiem Sąd Najwyższy uznał, że 
krytyk może o m a w i a ć  dzieło i 
działalność autora, ale tylko w- zw-ia- 
zku z samym dziełem. D alej sąd 
stwierdza, ze zeznania świadka G or­
czyńskiego dow-indły, iż sztukę do 
czytania otrzymał od dyrektora 
Szyfmana i już przed czytaniem, 
ewentualnie przy czytaniu pierwszych 
stton wiedział, że je s t  to sztuka 
Konczyńskiego, bo Konczyński do 
niego w te j spraw-ie telefonował.

Sąd będąc przekonany, że oskar­
żony Boy-Żeleński w- przyszłości 
tego rodzaju czynów nie popełni, 
wykonanie orzeczonej kary pozba 
wienia wolności zawiesił na przeciąg 
lat dwóch.

CZYTUJCIE CO DZIENNA  
P R A S Ę  
D E M O K R A T Y C Z N A

Jerozolima. PA T. NT pobliżu slą* 
vji Kalkilu* uzbrojona grupa terioiwsż, 
tów zaatakował robotników pracują* 
cych przy torze kolejowym. W  tej sa 
. .ci okolicy znaleziono znieksztalco* 
i;e zwłoki zamordowanego Araba.

NFladze policyjne dokonały licz* 
łych aresztowań w Nablusie,

g f a e g j g d  p r a i y
H f  c s j f i m  i n t e r e s i e

W  „K urierze W arszaw skim  " piszę p St. 
Strociński o m em oriale przedłożony-u  r  .ą* 
dow i przez h enlein ow ców ; jest lo b ard zo  
p ou czająca i znam ienna historia, m ogąca  
być k lasycznym  dow odem  tylokrotn ie przez  
nas atakow anej charakterystycznej ten Jei.*  
c; jnesei kom unikatów  Polskiej A gencji Te* 
k g ra ficz n e j:

„...N asam przód  paryska A g ęn cc Tonr 
n ic r  p od ała  streszczen ie , og łoszon e ! 7 b. 
m. w  pism ach francu sk ich . N astęp nie  za* 
rząd  S tro n n ictw a  Su Je ck o *N ie m ie ck ie g o  
o g ło s ił 19 bm  w całości ten m em oriał 
p o u fn y  z 7  czerw ca rb .

G d y  u nas P A T *icz n a  p odała  też n.e* 
zw łoczn ie , 17 bm ., treść m em oriału w e. 
d ług sk rótu  p arysk iego , tru d n o  by ł > o* 
przeć się  m iłem u w rażen iu , że Stronn ic* 
tw o Su d ecko *N iem ieck ie  nie zap om n iało  
i o P o la k a ch  w C z ech o sło w a c ji, wvsu* 
w ając na sam o cz o ło  zasadę, że

„...cale tery torium  państw a czecho* 
s łow ackiego  p o w in n o  b y ć p o d zielon e na 
tery toria , n ależacc d o p oszczeg óln ych  
n a ro d ó w : czeskiego , p o lsk ieg o , wępier*
sk ieg o , n iem ieck ieg o  itd .“ .

O czyw iście w P olsce, czułej zaw sze jesz* 
cze na hasło walki o  „naszą i w aszą woł* 
n ość“ tego ro d zaju  gest H enleina w yw rzeć  
m usiał sym patyczne w rażenie.

Z  d on iosłości tego psychologiczn ego mo= 
men tu jak  się obecnie okazuje rdaw ał so* 
bie jednak spraw ę nie tyle fiihrer niem ców  
sudeckich, ile... P . A . T.

O to  bow iem  o p ierając się na oficjalnym  
tekście, au tor stw ierdza, że :

N aro d o w o ść p o lsk a  nie jest w ymię* 
n io na w m em oriale siidecko*n 'cinn.-ckim : 
jest to  d o w o ln y  d od atek  przekładu P A T * 
iczn c j.

T era z  p o z o sta je  ju ż  ty lk o  rozczaro* 
w anie. A  rodzi się je szcze  coś innego. 
T o b a rd z o  m ocn y  niesm ak.

Stw arza  się u ro je n ie  ob aw y  i dow o* 
dy p rzy jaźn i p o lsk o *n ietm eck ie j. W m a­
w ia się w nasze sp o łeczeń stw o , w brew  
praw dzie i rzeczyw istości, p rzeko nan ie  
o istn ien iu  jak ieg o ś przym ierza p o lsk o* 
n iem -eck iego  także na gru ncie czccho* 
słow ackim .

T a k a  i ty lk o  taka je s t  praw da, za* 
w arta w tym  d okum encie 

ozbijanie o d  w ew nątrz państw a czecho  
słow ackiego przez w spom aganie irredeniy  
łćtlerow skiej jest zd rad ą polskiej racji sta*

Eisliiipi Ą ie m iE iu  s e p a r i  : ię
od aâ tH arki(h

W iedeń. P A T . W  tutejszych ko* 
cli katolickich wskazuje się na moż 

liwość zwołania zjazdu episkopatu 
l is i  lackiego do Salzburga w miesią 
u sierpniu. Jak  wia Jom o, episkopat 

austriacki nie był zaproszony na 
■jazd biskupów niemieckich do Ful* 

dv.

Hi!ier pita się z Umieniu
w Wre cłav< Ńr

Berlin. P A T . D o Wrocławia, 
gdzie odbywają się dzisiaj uroczysto 
ści zakończenia igrzysk sportowych, 
nzybył równier kanclerz Hitler, leci* 

poczesny pobyt we W rocławiu kan* 
cierza i prawie wszystkich czołowych 
dygnitarzy Rzeszy i przewódców par 
tyjnych, a mianowicie min. G oebbtk 
i, Fricka, Rusta, Gauleitera Seyss— 

lri,qnarta, przewódcy SS Himmlera, 
ur. Leya, Tschammer u nu Osten i 

f*de wszystkim Konrada Henleina 
kićry wciąż jest przedmiotem owacyj 
ust w tutejszych kołach politycznych 

i zagranicznych żywo komentowany, 
■ioła te przypuszczają, że kanclerz, 

korzystając t  pobytu we W rocław ia, 
cdbedzie rozmowę z Henldnem,

Dlbrzpi rurociąg
P A R Y Ż , P A 'l . „Figaro" donosi,, 

z „Komitet materiałów pędnych" po 
uziąl decyzję budowy ruro-iągów, 
któie beaą aoprowadzały benzynę i 
>ieje z brzegów Atlantyku do cent* 
rum Francji. Długość tych ruroiią* 
'.ów ma sięgać 450 kilometrów. Ko* 
sffy budowy wyniosą około 1 50 mi* 

■irów franków*. Rurociągi te zajpew* 
nią nieprzerwane zaopatrywanie w 
matciialy pędne armii i awiacji. Bu* 

w a rurociągów będzie rozpoczęła 
•pobliżu st. Nazaire ,

A u to r , p rzytoczyw szy  p o stu laty  henlei* 
n cw có w , d a je  trz ec ie j R zeszy  d ob rą  radę

N iech a jże  N iem cy  w  B erlin ie  — k tó i 
rzy d zisia j tak d on o śn ie  d om agają  s ię  
tego d la ludności su deckam iem ieck ir.j 
udzielą tak ieg o  w łaśnie rów nou p raw nie* 
n ia  p ó lto ram ih o n o w ej lud ności p i ls k ie j 
w R zeszy n iem ieck ie j.

P rosim y o dobra p rzy k ład .

Jak to nazwał?
W  niedzielnym  „ IK C “ znajduie się n ?  

stronie dziew iątej fo tografia , przedstawiają*, 
ca trzech  am erykańskich p olicjan ćw  w roo* 
m encie w alki z jakimś opierającym  się im  
człow iekiem . K om en tarz brzmi tak

O sta tn io  d o sz ło  w C h ica g o  do k rw i* 
w ycli starć ze stra jk u jący m i ro b o tn ik a* 
mi p rzem ysłu  m etalurgicznego. M iano* 
w icie 500 ag ita torów , p ozostających  n i  
żołdzie słynnego pod żegacza strajkow e*  
go L evisa, o b sad ziło  fab ry k i m etalurg!* 
cznc w p ó łn o cn e j części m iasta, n ie  d c* 
p u szcza jąc do p racy  ro b o tn ik ó w  r.rag- 
nącyh pracow-ać. — N a zd jęciu  p o lic ja  
u su w ająca  z terenu  fa b ry k i jed n eg o  z 
opornic|szych p rzyw ód ców  stra jk u ją * 
cych.
Zw iązki zaw od ow e L evisa liczą o k oło  

4  i pół m iliona czło n k ó w ; p rzy  poprzed* 
n h w yb orach  p od ały  one kandydatury  R o  
osevelta, przy n ad ch od zących  zaś Levis ty* 
pow any jest powszechnie jak o  jeden z po* 
w ażnych  kandydatów  na fotel prezydenta  
Sianów  Z jed n oczon ych .

Jakkolw iek  raczej nie m am y skłonności 
do przeceniania red ak torów  Ik aca, to fed* 
nak „ądzim y, że fakty te są im dostatecznie  
znane. W tych  w arunkach  nazw anie I.eyisa  
„p od żegaczem  strajk ow ym " jest jeszcze jed* 
nym  rekordem  brudno*dem agogiczncgo za* 
kłaniania pałacow ego koncernu.

Iw.
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Na marginesie
Stanisław August Poniatowski

W arszaw a. P A T . W  w yniku p rzychyl 
nego  u sto su n k ow an ia  się  rząd u  so w ieę j. 

k iego d o spraw y re p a tria c ji zw łok  K ró la  
S tan isław a A u g u sta , zo sta ły  on e przed 

paru d niam i p rzew iezion e z L en ingrad u  do 

k ra ju .
T rum na ze szczątkam i K ró la  spocznie  

w m iejscu jego  urodzenia w  zabytkow ym  
kościele w  W o łczyn ie .

Niktby nie przypuszczał, że powyz 
sza wiadomość wywoła taki odgłos 
w prasie endeckiej i konse-watywncj: 
Nasza rodzima konserwa, która zwią­
zała sie ostatmo „paktem przyjaźni 
z „Falangą", jak o rem świadczy s t i9 
ła współpraca „Fuhrera" Bolesława 
Piaseckiego w „Słowie wi!,rńs_dem, 
pisującego pod pseudonimem Lup i 
przez to czująca sm silniejszą podni o 
sla wielki alarm,. m.:zem w dysKUsp 
masońskiej, zarzucając władzom celo 
we przemilczenie akto repatriacji 
szczątków króla Stam Jaw a Augusta 
Poniatowskiego. Przy tej sp.-sobno9 

„Słowo" atakuje ostifo PA i  za to 
że „tak wielką sensację jak powrót 
zwłok króla Stanisława Augusta do 
' raiu, zbywa paru wierszowa notat- 
ką".

Kampania „Słowa" i „Cz.asu“, 
zwijzan^ch z ruchem oenerowskim) 
w obronie króla Poniatowskiego \Jy 
woh je szereg refleksyj. Jedną z nic,h 
to ta. ze przecież wszystko co związa­
ne z 3*Mai"m co dzieło masonerii — 
>ak głoszą ow> panowie a tu nagle żar 
liwa obrona, określanie króla Ponia­
towskiego jako „wielkiej postaci 
dziejowci , wołania o W awel, odwo9 
lywanie się do społeczeństwa, wska* 
zvwar lC : z PolsKi Sasów wykrzesać 
potrafił Polskę 3-cio majowe".

Jak  to pogodzić? Nie oczekujemy 
odpowiedzi. W iem y aż nadto dobrze
co o tern należy sądzić!

Radio na usługach Str. Naród.
Nieprawdopodobne, ale prawdtb 

we! Na 15 sierpnia Stronnictwo Naro 
dowe zapowiedziało swe obchody. 
W  Poznaniu przewidziany zjazd ok* 
ręgowy. W  związku z tym Zarząd o* 
kręgowy Str. Narodowego w Pozna5

Wołajtny mszeroka amnestie

W XX rocznicę
Postaramy się w całym szeregu ar5 

tykułów naświetlić tę kwestię, by zro 
zumiano nareszcie, że wołanie o sze9 
qka amnestię — to jedyne wyjście ze 

ślepego zaułka, w którym tkwi nasz 
system penitencjarny.

Przyzwyczailiśmy się, że każdą od“ 
ważniejszą myśl, każdą inicjatywę, 
mającą na celu wpuszczenie trochę 
świeżego powietrza do atmosfery,

r i u wydał komunikat, z którego do5 
■\ładujemy się, że przez radio nadane 
Altaną informacje przez organizato* 
ów zjazdu. A  więc do tego juz do­

szło! Oprócz OZN  i Str. Narodowe 
’ -ie mogło korzystać z usług rad a* 
e dziwimy się już, gdy czytamy Ją  

:.j w tym komunikacie o niepłonnej 
nadziei, |aką wyraża zarząd Str Naro 
dowugo, że wkrótce i przebieg ziaz- 
du będzie transmitowany. Z leanej 
strony radio popiera O ZN  Str. Na5 
rodowe, a z drugiej strony udziela go 
ściny na rzucanie inwektyw' na pols9 
ki obóz demokratyczny i szczuje je5 
hiych obywateli przeciw drugim. Ma 

my już dość tej bezprzykładnej polo 
tyki władz centralnych Polskiego Ra 

ia.' Należy zawrócić z błędne- i szko 
dliwej drogi póki jeszcze czas.

Znamienna rywalizaeja
Pisaliśmy ?uż o olbrzymiei rywali­

zacji Związku M łodej Polski z Zwią 
zkiem Młodej W si..Zw iązek Młodej 
Polsk urządza zlot w arszawic, zaś 
Związek M łodej "W si w Spalę.

Zw iązek Młodej Polski i czy m  
wielką ilość uczestników', gdyż obie- 
:uye wolna jazdę, locum, jacho... Ofi­
cjalnie porcja gulaszu kosztu]e 25 gr, 
cle agitatorzy zjazdowi opowiadają, 
że to tylko tak dla zamydlenia oczu... 
'w . Młodej Polsk korzysta z wszel­
kich udogodnień... Fors^ płynie i pły 
nie... Czego się nie robi dla konso9
M a :,.... K . M

którą oddychają obywatele, spotyka 
z reguły atak z okopów Ciemnogro­
du, spotyka obrzydliwe, potworne 
rechotanie „zaplutych karłów" — wro 
gów wolności w każdej dziedzinie. 
,. A  avięc pozwalniać wszystkich prze 
stępców i zbrodniarzy'-? He, he, weso 

ko wtedy będzie w Polsce" — takie 
podz. wamy się niebawem usłyszeć 

oświadczenie ze strony wszystkich 
małych i dużych dzienników, rycerzy 
wstecznictwa i obłudy.

Dyskutować z tymi głosanr ? Ale 
przecież ich się n,c przekrzyczy, takie 
glosy się przemilcza, albo zatyka się 
gębę, która je wydaje, wszyscy za: 
ludzie dobrti woli muszą zrozumieć, 
że
W  Polsce mamy obecnie przeszło 70 
tysięcy więźniów t. zn. że w ostatnim 
roku nrzybylo nam 10 tysięcy więź­
niów i że więzien.a są „zaludnione"

ikie bo w mm jest wyrażenie statys- 
tyczne) w 165% !

1 łkie są cyfry.
Postaraj się jednak czytelniku za­

stanowić się nad tymi cyframi, nad 
ch ponurą wymową a cyfry przesta 

ną byc martwe, cyfry przemówią og9 
romem ludzkiego cier] ienia, nędzy, 
ozpaczy. cyfry odtworzą ci opowieść 

którą może pióro ludzkie spisać me 
potrafi.

W ięzienia są „zaludnione" w 165% 
.Czy można mówić o „zaludnieniu" 
wtedy, gdy więzienia zawierają pra9

wie 2 razy tyle ludzi, na he zostały 
obliczone? Jeśli powiemy, że więzie*
nia są w 165% za wszą wionę, zabłoco 
re. przetłoczone, przepełnione, napę- 
czniałe ludzkim nitszczęściem, wtedy 
może będziemy bhesi Drawdy.

W  ciadu roku przybyło nam 10000 
więźniów. Jedyny rok, w którym nie 

yło tego przyrostu, był rok poprze9 
dniej amnestii, rok, tak wstydliwie o- 
puszczony w nowym wydaniu „Ma 
lego rocznika", bo w roku 1936, ilość 
więźniów zmniejszyła się w porówna 

niu z rokiem poprzednim o... 560 wię 
źniów! Taki to był skutek amnestii w 
roku 1936. a przecież w roku wydania 

, ej imnestii zaludnienie więzień wy4 
.nosiło zaledwie 142% !

Porównajmy te cyfry—z roku 1935 
i 1938, porównajmy dane, porównaj' 

v ten straszliwy, coraz szybszy 
'ij.yrost skazanych, a dojdziemy do 

pewnych wmioskow, które musza jas 
ne być dla każdego uczciwego czlu9 
więak, bez względu na jego przekona 
nia. ■! ---1 - j ' i !

W  dwud nestą rocznicę naszego nic 
podległego bytu państwowego musi 
w Polsce być ogłoszona szeroka, naj” 
Szersza amnestia, musi być zahamowu 

. ny ten straszli-wy przyrost mieszkań9 
ców więzień, przyrost, który rozsa* 
dza m,ury i  wygina kraty.

O wolność dla wszystkich w świę9 
to wolności!

M. L.

Pieniądze iM mieekie no propagandą w  Anglii
Londyn. W jednym  z czasopism 

angielskich „New Statesm an and 
Nation" znajduje się ciekaw a no­
tatka, twierdzącą na poastawie bar­
dzo ściśle i sumiennie przeprow a­
dzonych badań nad spasobem pro­
wadzenia agitacji hilterow skiej w 
Anglii, która prowadzona je s t za 
pieniądze niemieckie. Jedna trzeeia

tych funduszy propagandowych je s t 
zużyta, na akcję antysem icką. Me­
tody, jakim i się t? propaganda po­
sługuje są wprawdzie prymitywne, 
lecz niem niej ma ona poważne zna­
czenie polityczne i me powinna być 
lekkomyślnie przez Anglików trak­
towana.

t otalizm czy kultura
(Dokończenie)

M y slak o w sk i d alek i je s t  od  rasizm u i skra j 
uego szow inizm u, który  spraw ę narod u  
sprow adzi] d o zag ad n ien ia  trzod y  i je j ho* 
d ow li, d o  p ro blem u  parzenia  si:.- sam icy i 
sam ca o  p y rk aty ch  n o sach  i ja sn y ch  w łosach 
a do czo ło w y ch  zagadnień za liczy ł spraw ę 
ilo ści tego w ł iśm e p y rk ateg o  p o k o len ia , bez 
w zględu na .eg o  w artość k u ltu raln ą .

Jak że sz  szlachetn e j est u jęcie  -n iro d u  w 

p racy  M y s z k o w sk ie g o  (P o la k a  -
C h rz eśc ija n in a  , h y b a  od p o k o leń , bez 
dom ieszki B u c h b m ie r ó w ):

„W  żyłach  M ick iew icza p ły nęła  krew  
‘ p o lsk a  ale i litew sko -  ru ska (M ick .e* 

vic, e _1 M ifk iew icz e  —  M i t k a  —  D y . 
m 'rV r  K ościu szko  (K o stiu szk o J -  T ra u  

m u  -  C h op in  -  ' wszyscy'
ci n a jw iern ie js i i n-Bjlbpsi synow ie naszej 

. J *  b y h  stu p ro cen tow o poch,->*
ojczyzny nic

d zenia p o lsk ieg o ; c z y i 50%  krw i francu* 
•kicj p rzeszk od ziło  C h op in ow i stać się 
na jw sp an ialszym  w yrazicielem  o jczy zn y  
w m uzyce, a p ochodzenie czeskie czy 
p rzeszk od ziło  M a te jce  żyć całą duszą tra 

d y c ją  Polsk i i p lastycznie |, w y ra ż a ć?
Z e stanow iska narod ow o b io lo g icz n e , 

go m u sielibyśm y w yłączyć ich  z naszej 
w sp óln oty , ja k  R ostw oro w ski w yłączał z 

n ie j n ied aw no Tuw im a.
D la cz eg o  w  stosunku do 1 hopina i M a* 

te jk i na jzag o rzalszy  n acio n a lisU  tego nie 

c ą y n i?  —
Streściliśm y  -  w og ó ln y ch  zarysach ~  

n iek tó re  ity lko  rozd ziały  te j cen nej prawy. 
K siążk a  je s t  n iezw ykle treściw a, n a  ,'7*stro* 
nach  zna jd ziem y  tam  treść, k tórą  .nny autor 
p o m ieściłb y  w trzech  tom ach, książka pisana 
je s t  przy tern n iezw ykle p ięknie je s t  „na*

p isa n ą ", tw órczą — nie znajdziem y n iew cl* 
n iczy ch  cy tat, p o w o lyw ań  się, i odpisów  z 
setek au to ró w , ja k  to  zw ykle b y w a w pra* 
;ach  d o ty czący ch  tego ro d z a ju  zagadnień.

D la  M yslak o w sk ieg o  jed y n y m  w yjściem  
z o b e cn e j sy tu ac ji —  jed y n y m  rozw iązaniem  
k ry zy su  k u ltu raln eg o  je s t  p o w rót do dem o 
k ra c ji i to  d em o k rac ji sp o łecz n e j, zo tg an izo  

.w anej i d ostosow an ej d o p o trzeb  życia  i cza 
sów .

P raca  M y slak o w sk ieg o  ma u nas sp ecja ł* 
ne zn aczen ie . M y slak o w sk i je s t  bezsprezcz* 
nie n a jw y b itn ie jsz y m  pedagogiem  polskim  — 
jeg o  zd anie je s t  w  pew nym  sensie m iarod aj* 
ne d la  szerok ich  rzesz n au czy cie lsk ich . Sa* 
m o postaw ien ie  kw estii „T ota lizm  czy  K ul* 
tu ra" — w skazu je ju ż n a  stano w isk o  znak o 
m itego uczonego — k tó ry  uw aża totalizm  
za p rzeciw ieństw o k u ltu ry , a  tym  san ym w y 
ch ow anie  w ideałach  to ta lizm u  — za „daleki 
n aw ró t i ciężką p o rażk ę”. Je d y n ie  dem okra 
c ja  zd o ln a  je s t  stw orzyć w łaściw y „k lim at” 
w ychow an ia  m łodego p o ko len ia .

M y slak cw sik  za jm u je  stano w isko  ja sn e , 
g od ne od w ażne. O b c e  mu są id ea ły  w y ch c* 
w aw cze teo re ty k a  h itleryzm u  K rieck a , k tó* 
ry  w yżej ceni k oszary  p ru skie niż tw órczość 
G o eth e g o , S ch ille ra , ob ce  id eały  nienaw iści, 
m it krw i i m ordu.

M y slak o w sk i w ysuw a się też  tą praca w ła' 
śn ie na czo ło  — ja k o  teo re ty k  wy. how am a 
d em o kraty czn eg o, d a je  podstaw y teoretyca* 

e j  id eo lo g iczne tego k .eru nku . Je s t  to  
książk a , k tóra  w h istorii naszej i jju ltu rze  d o  

zostaw i trw ały  ślad przyszłe p o k o len ia  chę* 
tn ie p ow oływ ać się na nią będą.

B o  M y slak o w sk i m e p o d d ał się totaliąty* 
cznej psych ozie , n ie u ląk ł się  zb u n to w an y ch  
k a lib an ó w  — w p rzeciw ieństw ie n ieste ty  d o 
w iększości jeg o  un iw ersyteck ich  k o leg ów .

W ydaniem tej książki rozpoczęła pracę no 
wa spółdzielnia wydawnicza „C zyteln ik” — 
podnieść należy staranne i artystyczne wy­
danie książki, chlubnie świadczące zarów no 
o spółdzielni jak  i o  D rukarni N arodow ej, 
w której książkę tłoczono. Citoyem

i
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F a d u  C a t a i n i  d o  w i a d o m o ś c i
„Niemietki pomost 

na wschód**
N a łam ach „ IK C “ ukazał się artykuł w 

spraw ie w spólnego fron tu  niem iecko — uk  
raińskiego, w ym ierzonego przeciw ko P olsce. 
O m aw iajac artykuł generała M ichała von  
V ornera, jaki się pojaw ił n a  łam ach „N eues  
W iener Jou rn al * „IK G “ d ochodzi do takiej 
konkluzji

R u ch  ukraiński jest narzędziem  w  ręku  
niem ieckim i m a b yć pom ostem  dla nie» 
m icckich  w ojsk  m aszeru jących  na w schód  
E u ro p y , ma p om óc N iem com  do zdoby*  
cia obszern ych  ziem  m iedzy południow ą  
Polską, D onem  i C zarnem  M orzem "

A , dalej — jak na niedaw ną orientację .,1. 
K  C .‘ w prost rew elacyjne stw ierdzenie.

Im perializm  w spółczesnych N iem iec 
w stępuje na ti sam e szlaki, p o  jakich  
k ro cz) la osław iona h akata, k tó ra  z rueitu  
ukraińskiego na terenie n aszych  ziem  
p ołu dn iow o — w schodnich , rob iła  przez  
kilkadziesiąt ła t n arzęazie  zab orczej p<’.s 
lityki niem ieckiej i b roń  przeciw  Połaś 
kom .

A rty k u ł generała  niem ieckiego jest po 
lu c to  dow odem , że polityka niem iecka  
przew iduje krw aw y -am ęt n ietyik o na na  
szych  w schodn. gran icach  ale także na na  
szych  ziem iach p ołudniow o — wschód* 
nich. Z am ęt ten  m a b yć początkiem  ni*c» 
m ieckiego m arszu na w schód

P od k reślam y : jesrce  rok tem u „ IK C “ zajs 
m ow ał w obec „w spółczesnych  N iem iec nie* 
mai to  sam o stanow isko co  „S łow o11 wileńs 
skie. D zisiaj, w idocznie przek on ał się o  
szkodliw ości b ronien ia reżim u totalnego i  
w ybitnie antypolskiej polityki H itlerii, skos 
ro  zgodnie z prasą dem oicratyczną, przestrze  
ga opinię polską przed  niebezpieczeństw em  
niem ieckim . C ieszym y się z  tego  korzystne*  
go dla  P olsk i n aw rócenia „ IK C “, i radzi bys 
libyśm y, gdyby w reszcie pan „ C a i“ zechciał 
pisać w  ten  sposób  o  „w spółczesnych  Niern 
czech “, b yśm y m ogli z ręk ą na sercu  przys 
m a ć , ie  czyn i to  „w  głębokim  poczuciu  pas 
b io ty cz n e g o  o b o w iązk u ".

„Die vertfluchten 
Poidcken

Pew ien członek hitlerow skiej bojów ki 
S7 turniowej W . M  G dańska B ru n on  Palus  
szki p od czas p rzep row ad zan ia kon troli pas 
szp ortow ej na d w orcu  tczewskim  począł p ro  
w okacyinie lżyć n aró d  polski w o ła ią c : D ie  
zerfluch ten  P o ia ck e n ". O czyw iście, został a ;  
res-’ ow an y.

„Ach, die polnische 
schweine tt*

In .iy  obyw atel W . M . G dań ska, niejaki 
M ank — P od jask ., m ieszkający stale w G rtt 
uziądzu  pow iedział p od  adresem  pew nego  
ro b o tn ik a: „A ch , die polnische. Schw em e, 
die polnische W irtsch aft m uss h ier einm al 
au fh o e re n l". Sąd w ym ierzył m u odpow ieds  
nią k aręl

Idem.

Hitlerik prowokuje
I, znowu Goebbels popełnił mowę. 

Tym  razem' we W rocławiu. Ten mej 
poprawny pyszałek, uznał za potrzeb 
ne wygłosić kilka grć4b pod adresem 
państw demokratycznych.

„Derpokracie judzą przeciwko Rze 
szy kłamiiwemi napaściami prasowe5 
.'•i ale są wielkim tchórzami, żeby 

uruchomić karabiny maszynowe". 
„Demokracje stawiają siebie wyżej 

.1 autorytatywnych Niemiec — a 
tymczasem —  wystarczy porównać 
-ńzytę w Berlinie (M ussoliniego) i w 
Paryżu. M yśm y musieli chronić na5 
zych gości przed kwiatami, a inni 

przed zgniłemi jajam i". T ak  mówił 
‘'ez zająknięcia p. Goebbels. 

Demokracje judzą.. Niemiecki nii5 
nister propagandy stanąwszy przed 
klamliwyn, lustrem własnego urzędu, 
rzuca pod adresem! państw demokra: 
tycznych insynuacje, które jak bume* 
rang, spowrotem spadają na głowę 

alumn iafora.
Siedliskiem niepoicoju, intryg mie* 

c'zynarodowych, knowań po1 tycz5 
nych (patrz niemiecko 5 ukraińskie 

. dywersje antypolskie) są Ni :mcy! 
ch hersztem duchowym iest właśnie 

Goebbels! To są rzeczy niesporne.
W  tym samymi momencie, gdy Hit 

'er z obawy przed zjednoczona silą 
naństw demokratycznych, _ posyła 
dwukrotnie swego adiutanta kpt 
Wiedemanna do Londynu, a nawet 
Paryża, gdyr ucieka się do pomocy 
wei agentki ks. Hohenlohe z doniu 

p Richter, wy chrzczonej Żydówki, 
by wyjednać względy dla bankrutu5 
acych gospodarczo i pdminowanych 

ocj wewnątrz Niemiec, pan Goebbels 
iówny megafon Fiihrera, nazywa te 

państwa wielkimi tchórzami na to, 
by uruchomiły karabiny maszynowe.

H itlena stchórzyła 22 maja 1938 
przed karabinami maszynowymi Cze’ 
choslowacii, Fiancji, Anglii i Rosji, 
stchórzyła iraiąc przeciwko sob;e 
zwarty front państw demokratycz5 
ny ch i Rosję, oraz silny front zrew*ol5 
towanej opozycg wewnętrznej, a pan 
Goebbels przypisuje tdhórzostwn de, 
mokracji. Iście prusacka, hitlerowska 
metoda.

M yśm y musieh chronić naszych 
gości przed kwiatami — chwalił s^ 
Goebbels, a inni przed zgniłemi ja5 
|ami. i

Zapomniał ten złotousty Ilefa jtos 
o t\m, jak to od Rzyma do Berlina 
wystawiono kordony wojska dla och 
lony życia obu zbratanych dyktato5 
rów. Szkoda, że wobec tak zorganizo 
wanej ochrony, nie daną była p. Goe- 
bbilsowi sposobność przekonania się 
jakiego rodzaiu byłyby te „kwiaty", 

rzed którymi Niemcy zmuszeni byli 
by chronię w Berlinie swych gusci, a 
W łosi w Rzymie swoich znowu goś- 
ci.

0 zadania Ubeznieczalni Społecznych
Nowy dyrektor Zakładu Uhezpie-' 

czeń Społecznych, dr. Tadeusz Dybo 
v, ski, wydał pismo do ogć*łu pracow 
ników Z U S i U , S., w którym m in5 
rym i pisze, że wspólnej pracy po5 
winna stale przyświecać myśl, że pra5 
cownicy U. S. służą idei Ubezpieczeń 
Społecznych a służbę tę pełnią w in5 
stytuc", która me jest urzędem, lecz 
żywym narzędziem polityki społecz5 
«m* i w Polsce.

Stąd wypływa nakaz, aby przez 
najgrubszy papier urzędowy dopa5 
trzeć się i zrozumieć potrzeby czlo5 
w eka, który narażony na ryzyka lo5 

i, spodziewa się od U S prawnie mu

rzyslugujące, szybkiej i sprawnej 
pomocy. M yśl ta musi przyświecać 
1ym bardziej, że idzie tu przedewszy5 

em o ludzi pracy, a pracę konsty 
tucja Państwa Polskiego określa ja ­
ko „podstawę rozwoju i potęgi Rze5 
czypospolitej".

Zjazd pisarzy chłopskich 
w październiku

Inicjatorzy powołania do życia Zw 
Pisarzy Chłopsl ich, przygotowują 
pierwszy zjazd organizacyjny na paź 
dziernik br. Zjazd prawdopodobnie 
odbędzie się w Krakowie.

Panie Goebbels, czy wie pan dlaJ 
•rzego Francia była zmuszona chionić 
swych gości przed zgniłymi ja ;avni ?

Pan Goebbels należy do tych, o 
których mówi anegdotka: „ja nie z 
tych, którzy czytają! Ja  z tych. którzy 
piszą! (raczej-: gardłują!)"

Przyczytaj pan sobie książkę zras 
nego publicysty niemieckiego VV il5 
helrna Herzoga, a uprzytomni pan so 
hie. że dlatego dotychczas nie zosta5 
la wyjaśniona do końca prawda o 
tvch siłach zakulisowych, co kierwały 
rękami „ustaszów", którzy strzelali 
lo króla jugosłowiańskiego i francu5 

skiego ministra spiaw zagranicznych 
na terytorium francuskim, ponieważ 
tym! „rękami" kierów ał ten sam czlo5 
wiek, który zarzuca Francji, że mu5 
siała swych gości chronić przed zgni* 
iymi jajami... przed bombami, sfabry 
kowanymi w mieście, w którym gości 
„wita" się kwiatami.

Zamordowali Barthoua wkrótce 
.po zagarnięciu władzy w Niemczech 
przez hitlerowców, ponieważ ten wy5 
b tny mąż stanu był zdecydowanym 
i bezkompromisowym przeciwnikiem 
narodowego socjalizmu.

Pan Goebbels porównując wizytę 
berlińską z paryską, powinie® parnię5 
tać o znanej zasadzie, że w' domu pc5 
uleczonego nie mówi się o stryczku..

. .Niemcy me mobilizują, żeby potem
kkorow ać oddziały kwiatami, jak 

po 7'letniej wojnie, Niemcy nie po5 
trzebują tak tanich efektów. Dla -te 
mieć istnieje teraz, tylko jedno husło 
.być silnym, zachować siłę, na okre4 

kiedy trzeba będzie się bronić i zwy5 
ciężyć"....

T o  oświadczenie Goebbelsa, Bace5 
, chowane groźbami wojennymi, trze  ̂

a traktować łączme z mową Henlei5 
a we W rocław iu, gdzie między in- 

iymi powiedział, że wszyscy Niemcy 
na świecie ślubują wierność Adolfowi 
Hitlerowi. D la każdego est jasnvm, 
że ta przysięga wierności dla głowy 
■iemieckiego państwa test ni“ tylko 
:dradą wobec zwierzchmctw-a daneg° 

państwa, któremu mniejszość meinie* 
cka winna być podporządkowaną, a*

przede wszystkimi zapowiedzią re5 
alizacji hasła: „Ein Reich, ein Volk. 
ein Funrer".

Dla pana Goebbelsa może być „cir- 
dem, że prosty plutonowy zajął miej 

Hohenzollernów i Habsburgów", 
ale dla świata demokratycznego tego 
udzaju „powiedzonka" jak Henler 

na i Goebbelsa, przejrzyście się zbie5 
gające, nie mogą pozostać bez kon* 
sekwencji politycznych.

Jesteśmy mocno ciekawi, czy p. nn 
ni ster Beck wystosuje notę do Trze5 
;.icj Rzeszy i czv zaprononuje jej wy5 
sianie polskich władz policyjnych 
„dla doprowadzenia do konkretnych 
wyników akcji zapobiegawczej w 
dziedzinie likwidacji" przemówień w 
stylu Goebbelsa, a zwłaszcza Henlei 

a. Jesteśm y  również ciekawi jak na 
to „ślubowanie" zareaguje pan Cat 

„Merkuryusz Polski".
Prowokacje hitlerowskie przekra5 

ca i a granice 1
Czekamy na reakcję ulicy W ierzbo 

vej, jeszcze przed powrotem jej wło» 
darza z podróży.

Ster.

Niemcy p p o p a g u ją . . . . . . .
F  & n d r i i .

Ze strony pewnych czynników 
lize^ ie j Rzeszy poświęca się w ostat 
nich czasach wiele uwagi sprawem 
-wiązanym z zagadnieniam* narodo5 
w.ościowyiri Belgii. Przede wszyst5 
kim czynione są staraniu, aby uzasa5 

, nić, że przeważająca większość lud5 
ności flamandzkiej w Belgii należy do 
ugrupowań aktywistycznych. przeaiw 
walońskich i przeawfrancuskich. Or° 
gan premiera Góringa „National Zei 
tugn" w Essen wyraźnie stwierdza: 
„olbrzymia wńększośęFlamandczyków 
stoi dzisiaj' niezawodnie za Grammęn 
sem. (Giammens jak wiadomo jest 
przywódcą separatystycznego ruchu 
flamandzkiego, a obecnie odsiaduje 
karę w więz>.eniu w Gent za - akcję 
aktywistyczną wśród Flammdczy5 
: ó w ) .

„National Zeitung" omawiając os5 
tatnie demonstracje flaman Izkie pod 
i-osi z naciskiem, że oznacza'3 one 

głuche oznaki nadciągającej burzy". 
Niemcy popierają wyraźnie program 
belgijskich reksistuw, którzy doma5 
gają się zamiany Belgii w państwo 
fcderalistyczne, w dalszej konwkwen 
cji zwńązku z Holandią. Reksiści pro’ 
pagując współpracę walońskiego fa5 
szyzmu z flamandzkimi nacjonalista5 

i. znajduja przychylne stanowisko 
prasy nienreckiej. Stanowisko prasy 
memieckiej jest jasne. Popiera ona te 
ruchy, które dążą do zmiany stanowi 
tka Belgii w stosunku do państw za5 
chodnich, a zwłaszcza do Fram ji.

Przez połączenie się z Holandią, 
wzrosłyby naturalnie wpływy Nie* 
n.iec zyskujących przewagę nad tymi 
1 icrunkam, polityczymi i gospodar5 

vmii Belgii, które bronią niezawisło 
ści Belgii w pierwszym rzędzie w sto 
snnkit do wszystkich sąsiadów bez 
wyjątku, a w szczególności w stosun 
ku do Niemiec.

Jolalffi  % huituro”
Z. Proi.li.J
Nakładem Spółdzielni W ydawniczej 

„Czytelnik" w Krakowńe 
ul. M o g i l s k a  11 m. 19.

Do nabycia we wszystkich 
kslĘsarniach 
Cena zł. b —

Prenumeratorzy K. 
mogą nabyć

ki W. w Krakowie 
u inkasenta.

Znamienne uchwały ludowców
w Jarosław iu

Jarosław. W  Jarosławiu obrado5 
wal w obecności prezesa Rady N a5 
i zelne Stronnictwa Ludowego, Br. 
Giuszki, przy niezwydde licznym u5 
dziale delegatów, powiatowy zjazd 
Stronnictwa Ludowego. Jednogłośnie 

’”ralono wysłać natychmiast do 
N. K. W . w Warszawie rezolucje, do 
mayijące się wykonania uchwal kon5 
gresu krakowskiego oraz żądające 
zorganizowania na dużą skalę porno5 
cy dla ofiar zajść w roku ubiwgłym.

18047239
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S e a s a s j p  m/tm  ra i w t a i e
Skutki n : e o c a j s e w f e < f n i e &0 d o z ę  f u

aresztu

WAŻNE NUMERY 
TELEFONIC/NE
Straż ogniowa 121-11 
Zegarynka 98
Centr. mlędzym 37 
lnformtor te le f. 137-06

Biuro napr. te le f. 150-50 
In fo rm elu  kol 121-08 
Centr. gazow ni 152-05 
Centr elektr. 150-76 
Centr. w odociąg. 171-92 
Pogotow ie rat. 11 i - 11,

KALENDARZ RZYM. - KATOLICKI

P o n ied zia łek  P io tia

—   ........... ii 11 ■■■ m a a ^ — a

e a i r
Z  T E A T R U  M  im. J .  S Ł O W A C K IE G O

O sta tn ie  w ystępy S te fa n a  Ja ra cz a

O d d-.iś ».a ostatn ie w ystęp y  F ea tr .U A * 
t< neum , k t„ re  p o tr w a ją  ty lk o  d o n ied zieli 
v. łączn ie , ceny zn iżo ne. D ziś znakom ita  
Sztuka fran cu sk a  „Szóste p ię tro " ze Otefa* 
nem  Jaraczem  n a  czele całego z e s p o łu A le *  
neum .

Ju tro  „Cieszm y się ż y ciem "
P lan  p rzedstaw ień : P o n ied z ia łek , 1. 8. 

„Szóste  p ię tro " , — W to re k  2  8. „C ieszm y 
się życiem ".

H a la  O rk iestra  P o lsk ieg o  R ad ia

k tó re j w ystępy cieszą się zaw sze clużvm p.o* 

w od zeniem , da się  słyszeć w K .r„kcw ie we 

w torek , 2 bm . w Starym  P eat-ze . O yrygu* 

jc zn an y  u ta len tow an y  m uzys Z dzisław  G ó  

rzy ń sk i, a ja k o  so lista  w sp ó łd ziała  tenor 

S te fa n  W itas . W  program ie in teresu jące u* 

tw o ry  cen iony ch  kom p ozytorów .

Repertusr kin
A D R IA  T an g o  zak och an y ch  fB o b e it  M o n t 

g o m ery j i K o n iec  p an i C h y n ey  ( J .  C raw  
fo r  d l.

A P O L L O : C ó rk a  S z a n g h a ju  (A n n a  M ay  
W o n g , C h arles B ic k fo rd ). f 

A T L A N T IC : B u rła k  z nad W ołg i (P ierre 
B la n ch a ir  i VTera K o ren n e) i M o ja  m a ­
leń k a  (G u sti H u b er H an s M o ser).

D O M  Ż O Ł N IE R Z A : W ! cieniu  sam otn ej 
so sn y  (S y lw ia  S y d n ey ).

L  O . P . P .:  D z ień  na w yścigach i A no r.i* 
m ow y k och a n ek .

P R O M IE Ń : Praw da zw ycięża i C zarow ni* 
ca x Salem. 

i'-'l E Ł L A  I . Z ło d z ie j n a  o k ręcie  (R a y m o n d  
I I  D z ik i Z ch ó d  (V ie n  M a y n a rd ) 

S Z T U K A : N a n cy  S te e le  zg inęła  (V ic to i 
M a c Laglen , Ju n e  L a n g j.

U C I E C H A : S y m fo n ia  m łod o ści i ż-arzał 
o p ó łn ocy .

W A N D A : „ D la  k o b ie ty "  C la rk  G a b le  — 
M yrna L oy .

Reperituar kin kieleckich
P A Ł A C E  K adeci M ary n ark i 
W . F . i P . W . P ok u sa  
C Z W A R T A K  D o d ek  na fro n cie  :  W acu ś 
C A S IN O  D ziew czę  z Paryża

Radio
W T O R E K , 2 SIERPNIA 1958

S <X) M u zy k a. 14.00 M u zyka. 15 15 A u* 

u y ćD  d la  dzieci starszy ch : „N a dziedzińcu 

gw ar y  op r. Z o fii  Szczeg ó lan k i. Ib  00 O r* 

l .ic sn a  salon M iecz . W inow skiego i M  ;cz . 

W ró b lew sk ieg o . 16.45 W ęd ró w k i p o  Pole* 

siu, opow iad. w op r. H e le n y  Boguszew * 

sk le j i lerzeg o  K o rn ack i, go 1 7 .0 0  M u zyka. 

18 00  „T ęcza W b io c ie  pogad ankę w ygi 
E u geniu sz M o szczyń sk i ly .io  „N a  Mur< 

m ań" fragm ent z k siążk i Z d zisław a C hrzą* 

Stew skiego. 19.40 „Z k ra ju  k w itn ące j wiś* 

ra , k o n cert rozryw kow y- ‘ ! mu
„Ś ląsk ie j P o z y ty w k i“• 22-05 K o n cert n -u z y *J 

k i le k k ie j W  p rzerw ie : „bprawa M s w d z k ^  

skecz rad iow y A n to n in y  Som kow .czow ej 

w . dług Jo z e fa  R o b e rta  H arbera.

N r. 31 „C zarn o  u a t>iałem“

Opłakane stasanki., panujące w 
aresztach, zwłaszcza w aresztach 
na głuchej prowincji., są na ogół 
mało znane. Czasem tylko jakiś wy­
padek, jakieś zdarzenie oświetla ja ­
skrawym światłem tę instytucję,, 
wydobywając na jaw  rzeczy, bu­
dzące po prostu przerażenie.

Takim  właśnie wypadkiem była 
głośna swego czasu, sprawa słom- 
nicka. W  areszcie m iejskim  w S ło m ­
nikach umieszczono czterech m ło­
dych chłopaków w iejskich, dwóch 
zupełnie niewinnie, a pozostałych 
za błahe przewinienie. Piec w celi 
był zupełnie zepsuty i aresztanci 
zaczęli dusić sie z dymu. Dozorca

WZakladzie K a ry  na G o rce  w D ro h b y cz u  
p o p ełn ił o n tg d a j sam o b ó jstw o  przez pow ie* 
S2c-nie się  na k racie  o k ie n n e j, n a  p ętli s r o tz ą  
d/oncj r. ręczn ik a  i paska od sp odn i, 3ó*let 
ni w ięzień karn y  Ja n  T u le j. P rzeby w ał on  w 
/ ak lad zie  K ary  od  3*ch la t, sk azan y  na id  
le tn ie  w ięz ien ie  przez Sąd  O k ręg o w y  w Za* 
m ościu za z a b ó jstw o  i p o d p alen ie . K a n u c *

W  dniu  19 p aźd ziern ik a  u. r przeptoiw .* 
d ii i  k ierow n ik  o d d zia łu  O p iek i Sp o łeczn e j 
w B o ry sła w iu  k o n tro lę  czy n n ości u rzędnika 
. ‘ .-'rządu M ie jsk ie g o  w B o ry sław iu  Jó z e fa  

lerad ki, k tó ry  od  r . 1935 p row adził rem -

nZEźly Wita S f t n a  w Radomiu?
R ad om  (od  k o r.) W  czasie prezprow a* 

dŁanej res tau rac ji k o śc io ła  O O . B ern ard y * 
n ó w  w R ad om iu  przy ren o w acji g łów nego 
ch a rz a  o k aza ło  się, że z n a jd u ją ce  się  tam 
figu ry  C h ry stu sa , M atk i B o s k ie j . św iętego 
Ja n a  są dzi( lem  a lb o  W ita  Stw osza  a lb o  je* 
unego z jeg o  uczniów . R ew ela cy jn e  to  o .i* 
k ry cie  z o sta ło  d okon ane p o  z d jęc iu  z tych 
fig u r p o tró jn e j p o w łoki farb  1 m alatury , k tó  
,-e n ak ład an e w przeszłych w iekach  p izer 
m eu d o ln y cli, d o m oro sły ch  „m istrzów  zu* 
t ein ie z a sło n iły  kształty  p ięknych  w czys* 
t ' m g oty ck im  sty lu  w y ko nan y ch  postaci.

W  zw iązku z d ok on any m  od kryciem  ba 
' vili w R ad om iu  p ro f. W a lick i i d yrekto r 

j m uzeum  narod ow eg o  w W arszaw ie dr I.c* 
t t ł jtz .  K o n se rw a c ji figu* d o k o n u je  artysta 
rzezb iarz  p. M ig alsk i z Łodzi.

zbył ich próśb}7 o otworzenie okna 
okrzykiem, by Sie uspokoili. Naza­
jutrz rano wydobyto z celi 3 trupy, 
czwartego chłopca zdołano odrato­
wać, lecz pozostał on na całe życie 
kaleką.

Dochodzenie prowadzone w tej 
spraw ie nie dało dotychczas żad­
nych rezultatów i winni pozostaną 
prawdopodobnie nieukarani.

Ostatnio rodzice ofiar wystąpili 
z powództwem o odszkodowanie 
przeciw7 gminie sło,unickiej i S k ar­
bowi Państwa,  przyczem sprawa ta 
będzie rozpatrywana w Krakow ie. 
Powództwo wnosi adw7. Jan  Ple 
szowski.

lc ią c y  cele strażn ik  zauw ażył sam o b ó jstw o  
.i^godzinie 15*tcj. Poniew aż cia ło  d enata by  
!o jeszcze  ciepie zastosow ano sztuczne od* 
d ych anie  i inne zab ieg i—jed n ak  bezskutecz 
nie. P rzy czy n a sam ob ójstw a b y ła  d ep resja  
ciuchow a. T u le j n alczat do w ięźniów  w zoro 

J a  i stale b y l z a ję ty  w w arsztatach .

le tn ie , jedwabne żółte skarpetki, p la sc z : 
letn i k o lo ru  p o p ie lateg o . O b o k  zn alezion o  
flaszeczk ę  z k o n ak u , resztk i jed zen ia , r ie d o  
palk i pap iero sów , m ałą w alizeczkę oraz kil* 
ka gazet z d aty  13 lip ca . N a  je d n e j z gazet 
n ap isan o  o łó w k iem : K arow sk i S te fa n , B ro * 
K\ G rzy m ałó w . Z n a le z io n o  rów n ież u sam o 

b o jc v  p rócz w ielu starych  b ile tó w  k o le jo *  
w sch  jed en  św ieższej d a ty  na 1 ux * T o rp ed ę 

Skryją do B o ry sła w ia .

p raco w n ik ów  „P o lm in u " w D ro h o b y cz u , Zy 
gm unta G liń sk ieg o  i Ja n a  M y ch a cia  n a  dro 
.  ze z  D r o h o b y c z a  d o  B o ry sław ia  p otrąco* 
1 y przez au to bu s, k tó ry  p od czas w ym ijan ia  
~ całą siłą  u derzył o  m otocykl. M c tc y k l wy 
w rócił się w raz z pasażeram i i zo sta ł znisz* 
czony . P asażero w ie m oto cy k lu  d oznali sze 
regu k o n tu z ji.

ap om o g ow y  opieki sp ołeczn e1, r o a c u .:,  
k o n tro li stw ierd zono , żc N ie ra d k a  dopuścił 

, szeregu n ad u ży ć, a m ianow icie uw idacz* 
i on  w  kartotekach  p rzvznanie zap. - ' 
szczegó ln y m  i» o b o m . fig u ru ją cy m nu 

Stach u b og ich  O p iek i Sp o łe cz n e j, spow odo* 
w al p o d jęcie  tych kw ot — a potem  przy* 
w laszczal je  so bie . M an ew row ał bard zo  
sp rytn ie, przy  czyni p o m o cni mu b y li go* 
n icc Stan isław  M u nich oraz L eon  1 Iol.ur.an 
1 K atarzyn a M akoś. P rzyw łaszczy ł so b ie  
p od czas sw ego „urzędow ania" w ten  rpo* 
só b  k w otę b a id z o  dużą. a część je j .  jak ą  
z d o ła ły  w ykazać bad ania  księgow a, w yno 
silą  b lisk o  1000 zl. Przeciw  w ym ien ionym  
w ygo tow ał p ro k u rato r akt o sk arżen ia  i o* 
jic g d a j od pow iadał N ierad k o  i tow arzysze 
przed try bu nałem  Sąd u  O k ręg o w eg o  w Sam  
b o rze . N iera d k o  skazany  został a k arę  8 
m iesięcy  bezw zględn ego w ięzien ia z poztia* 
w ieuiem  praw7 o b y w atelsk ich  na trzy  lata 
M u n ich  na 7 m iesięcy  w ięzien ia , a H offm an  
n a 6  m iesięcy  w ięzien a , o b a j z zaw ieszę* 
n iem  w y ko n an ia  k ary  na ok res la t trzech 
i p ozbaw ien iem  praw  ob y w atelsk ich  na ta* 
ki sam  ok res. K atarzyn ę M a k o ś Sąd unie* 
v,'innił.

Indecy naps 
b e z k a r n i e

Co dzień z frontu endeckiej bez­
czelności w yrastają a iw e  kwiatki 
Nie ma dnia żeby ci bohaterzy nie 
dali o sobie znać „po sw ojem u". 
Bezczelność ta posuwa się coraz 
dalej. Bohaterzy ci nie m ają nawet 
poszanowania dla w ojska do które­
go przywiązaniem reklam ują się na 
każdym kroku.

Na deptaku koło błoni został na­
padnięty żołnierz P. K. przez dwóch 
osobników (nazwiska znane redak­
cji) „narodowców* krakowskich, 
którzy go dotkliwie pobili. Gdy 
zwrócono im uwagę, że zachowa­
niem obrażają W ojsko  Polskie, od­
powiedzieli, ze żołnierz P K. je s t 
Żydem, a Zyda jest im wolno bić.

Napad ten jak 1 masa innych u- 
cnodzą sprawcom berkarnie. Endec­
kich bohaterów zachęca to do or­
ganizowania nowych napadów.

Czy nabrawdę nie można ukrócić 
endeckiej chuliganerii i skandal gay 
nawet dla munduru żołnierskiego 
nie ma się poszanowania.

Kronika łódzka
O lkusz (od  k o r.)  Ż n iw a na teren ie  p o * 

w iatów  o lk u sk ieg o , m iechow skiego i ję d rre  
j i  w skiego d o b ieg a ją  k o ń ca . W  ty ch  m itjs*  
cow ościach , k tóre  nie zo sta ły  d o tk n .ę te  kię* 
ską grad ow ą, zD iory są n a o g ó l d o b re , a

n iek tó ry ch  o k o lica ch  naw et lepsze od ze* 
sz lo roczn y ch .

O lk u sz  (o d  k or.) N ad  R acław icam i ol* 
buskim i i o k o licą  przeszła w p iątek  gw ałto* 
v na burza grad ow a p o łączo n a  z silnym i 
w yład ow aniam i atm osfery czny m i, [eden z 
piorunów 7 ud erzy ! w dom  Stan isa łw a M at* 
lo ch a , s to ją cy  na ub oczu , d o k tóreg o  schro* 
n ilo  się 15 osó b  p racu jący ch  w p o lu . N ie* 
ja k a  Jó z e fa  Fu rm ańska zosta ła  ciężko  po* 
rażo na, tracąc p rzytom nu ść, 8 osób  zosta* 

j łc  og łu szo n y ch . Fu rm ańska zd o łan o  przy* 
j w rócić d o życia. Stan  je j  je d n a k  je s i  ciężki.

G ra d  w ielkości o rezch a  laskow ego zni*
\ szczyt w R acław icach  i o k o lic y  sp oro  zżę* 

tego zboża* a pew na ilo ść  sp ło n ęła  od  u*
, derzeń p io ru n ów  w  polu .

Kronika tarnowska
T arn ó w  (od  k o r.) B aw iła  tu w ycieczka 

studentów 7 P o la k ó w  licząca  p o nad  130 z 
C z ech o s ło w a c ji N iem iec, G d ań sk a  i Rum u* 
nii. W y ciecz k a  z w iedziła  za b y tk i m iasta, 
f ibry k ę w M o ścicach  oraz stad ninę p. Ro» 
m ana San gu szki w G um niskach .

O wyjaśnienie
ni sprawie polskim  robotników

w dtemczeth
Jasło  (Gr.) Przed pewnym cza­

sem donieśliśmy o rekturacji robot­
ników z terenu Zagłębia jasielsk ie­
go do Niemiec na roboty polne. 
Doszły nas obecnie słuchy, że wy­
mienionym robotnikom powodzi się 
bardzo a bardzc żle, a ostatnio na­
wet pewna robotnica zaginęła. O- 
becnie jednak już ją  odnaleziono- 
Apelujem y do kompetentnych władz 
Dy w interesie uspokojenia opinii 
publicznej wyjaśniły tę sprawę ua 
łamach prasy niezależnej, którk ta­
kie wyjaśnienia umieści.

ChOr Juranda I Hamilton w 3aile
3 bm. wystąpi w Jaśle  znakom ity 

zespół rewelersow Chór Juranda, 
który wyjeżdża wkrótce do U .S .A . 
i Harry Hamilton, czarna atrakcja 
największych rewii am erykańskich. 
W  programie piosenki w różnycn 
językach, groteski i parodie. Przy 
fortepianie Jerzy Jurand. Jako  so- 
i ści w ystąpią znani piosenkarze J -  
Zubik i M. Ziołowski.

- x -

S J E R P I E N

1
poniedziałek

K ron ika  Z a g łę b ia  H a f t o w e g o
Samobójstwo w ce!i w iezieitnei

W * s i e i @ c  w  B o s t e  m l i d t k l m
W  lesie o b o k  s ta c ji k o le jo w e j R y ch cicc  

! pow . D ro h o b y cz  zn a lez ion o  w iszące na J r - e  
w ic, z n a jd u ją ce  się ju z  częściow o w stanie 
rozk ład u , zw łok i n iezn a jom ego  mężczvzu.v. 
Id en ty czn o ści o so b y  d otąd  n ie  stw ierdzo no . 
S„u ząc po u b io rze  i w yglądzie m a się tu d u 
czy nien ia  z człow iek iem  in teligen tn ym . Sa* 
..i b ó jc a  w ysoki b y t n a  180 cm . dość tog: u 

\, losach  b lo n d , k ró tk ich , fa listy ch ; ub rany  
;>V| w czarne u b ran ie  w p rążk i, żó łte  p o ib u

f i f D a d k i  s a m o c h o d o w e
N a u licy  S try jsk ie j w D ro h o b y cz u  naje* 

Sh-ifo au to  ciężaro w e z G d y n i na 68 letn ie* 
go w ieśn iak a  z O p ar w pow iece d ro h o b ec* 
km  P io tra  M azu rczak a. O fia ra  n ieo strożn e j 
ja z d y  d ozn ała  z łam an ia nogi oraz szeregu 
innych o b ra ż e ń  i zosta ła  p rzew iez io r u do 
szp itala  p ow szechn ego.

M o to cy k l z p rzyczep ką p ro w ad zo ny  przez

NrtSu ki Riurre Opieki Społecznej
w Borysławiu
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D R O B N E

ODCISKI usuwa niezawodnie „R|(30‘ 
50 groszy Drogeria 

— 5 C H A P S E N S O N  A—
Kraków Plac Nowy

JEDYNIE TYLKO „PERŁA" WRZESlŃ- 
SKA 1. Centrala Woinfca 8. Pra
nie kołnierzyka 8 groszy. Czysz­
czenie ubrania 3'50 zł, Sukn 2 zł.

M iiio K

b ł l l o ;  usuwa owło­
sienie wraz z cebulką 
bez ś l a d u ,  zawiera 
zupełnie nieszkodli­
we składniki.
RA&C HTspecjaTny dla 

Pań perfumowany usuwa zbytecz­
ne owłosienie z rąk, nóg i pach. 
Gw arantujem y za skutek. Próbki 
bezpłatne. (W  e j ś c i e przez sień). 

J. SCHONWALD Kraków, Dietla 51.

K O S T I U M Y  kąpielowe, najnowsze 
fasony damskie, m ęskie, dziecinne 
spodenki, bezrękawniki, „8 O I f y” 
wełniane, angorowe, po nieby­

wale niskich cenach, poleca.
Pi acownia Trykotaży F E L M A N 

Kraków, Sebastiana 23, 
Uwaga: przerabia stare kostiumy 

na najnowsze fasony.

Dyrektor Ubezpieczaltii unie­
możliwia współpracę zarzą­
dowi związku pracowniczego

W skutek stale nieprzychylnego u* 
stosunkownia się dyrektora Ubezpie 
czalni Spoełczn ., w Radom 1 u do tamt 
Zarządu Oddziału Związku Zawodo 
vego Pracowników Instytucji Ubez 

pieczeń Społecznych, zarząd ten nie 
widząc możności współpracy oraz 
możności w sprostaniu powierzonych 
mu przez W lane Zebranie Oddziału 
zynności, podał się jednogłośnie do 

J.ymisu, zawiadamiając o tym wla* 
Jz e  Związku oraz dyrektora Ubezpie 

: ul pi.

Z E  S P O R T U
Polonia zremisowała 

z Jugosławia 2:2
Na boisku Polonii w W arszaw ie 

wobec 6000 widzów rozegrany zos­
ta ł międzynatodowy mecz piłkarski 
pomiędzy stołeczną Polonią i dru- 
żjmą białogrodzką Jugoslavia. Z a­
wody zakończyły się wynikiem nie­
rozstrzygniętym 2:2. do przerwy 
prowadzili goście 2:0.

Garbarnla-Dąb 4:2
Kraków. W czorai na boisku „Gar­

barni" odbył sie mecz piłki nożnej 
o w ejście do ligi między katow ic­
kim „Dębem" a „G arbarnią", zakoń­
czony zasłużonym zwycięstwem 
„G arbarni" w stosunku 4:2 (2:2)

Niemcy pokonały Jugosławie 
3.2

Berlin P A T . W  finałowym meczu 
tenisowym  o puchar Davisa w stre­
fie europejskiej Niemcy pokonały 
Jugosław ię 3:2, zdobywając m istrzo­
stwo te j strefy.

W  niedzielę rozegrano pozostałe 
single.

H enkel pokonał Palladę stosun­
kowo łatwo 6:3, 7:5, 6:1,

K ukuljevic wygrał z Redleni bar­
dzo łatw o w|3-ch setach 6:4, 6 :3 ,6 :2 .

P o l s k a  p o k o n a ł a  R u m u n i ę
różnica 47 punktów

Czerniowce P A T . W  niedzielę 
zakończył się w Czermowcach mię­
dzypaństwowy mecz lekkoatletycz­
ny Polska — Rumunia.

W  ogólnej punktacji Polska wy­
grała mecz w stosunku 96 : 49, a 
więc różnicą 47 punktów. Należy za­
znaczyć, że w Czerniowcach pano­
wały w oba dni tropikalne upały. 
Polacy walczyli jednak niesłychanie 
ambitnie.

Stoł3czna Lesia pokonała Pogoń 
Lwowska w piłce tvodnej

Lwów. Na kąpielisku Żelazna 
W oda odbyd się w niedzielę mecz 
waterpolowy w w ejście do ligi pił­
ki wodnej pomiędzy drużynami 
Legii (Warszawa) i Pogonią lwow­
ską. Zwyciężyła Legia w stosunku 
6:0 (3:0). Bram ki d li Legii strzelili: 
Zubowicz 3, Turenlco, Kosowski i 
Konarek po jed nej. Sędziował 
p. Szabłow ski z W arszaw y.

Polska pokocnła Czechosłowacja 
4:1

W niedzielę zakończył się w 
W arszaw ie międzypaństwowy mecz 
tenisowy P o l s k a  —  Czechosło­
w acja o puchar królowej Marii ju ­
gosłowiańskiej i mistrzostwo środ­
kow ej Europy. Zwyciężyła Polska 
w stosunku 4:1. Jedyne zwycięstwo 
dla Czechosłow acji uzyskała Hein- 
Mueller nad młodziutka Łuniewską, 
W e wszystkich innych spotkaniach 
zwyciężyły Polki.

Pobierają płace
wysokości 50 zł. miesięcznie

Zarzad Oddziału Związku Zawo* 
dowego Pracowników Instytucji U* 
bezpteczeń Społecznych w Zamościu 
zwolnił swoich dwóch członków od 
wszelkich opłat na rzecz związku je 
go funduszów z wyjątkiem składek 
członkowskich, pomewa: ich nresię* 
zne wynagrodzenie wynosi aż piec* 

dziesiąt złotych.

H o t n ic y  M i r r c i M i  i ic im la ji )
bojkot sklepów

Andrychów. P. P. S. urządziła w 
Andrychowie wiec protestacyjny w 
sprawie ordynacji samorządowych, 
na którym uchwalono również boi 
kot sklepów, których właścicielami 
są członkowie Stronnictwa Narodo* 
wego względnie sympatycy, finansu*

cy „bojów ki endeckie".

W a p n o  palone i gaszone
kamień i tłuc ceń wapienny, 
cegłę maszynowa I klasy, oraz 
wszelkie w yr o b y betonowe 

p o l e c a j ą  —  :

lieisMi! Z a k ła d y  Ceramiczne
Kraków .PI Szc tpaiskl 5. Telefon Hr 114-12

„Śnięte Czyni Tolepikiesi"
odbędzie się w stolicy

Warszawa, Komisariat Rządu m. 
stół. W arszawy, jak komunikują sfe* 
ly Stronnictwa Ludowego P. A . A., 
udzielił swej zgody zasadniczej na u* 
rządzenie „Święta Czynu Chłopskie 
,o“ w W arszawie, dla powiatu war* 

szawskiego. Będzie to od kilku lat 
uerwsza większa uroczystość w W ai 

szawie. Szczegóły uroczystości zosta 
ną dopiero ustalone, ponieważ w tym 
3mym dnu. odbywać się będzis w 

W arszawie Zlot Związku M łode! 
Polski oraz uroczystość Stronnictwa 
N irodowego.

Grad z tiszciyi całkowi­
t a  o b i o r y

P raga r A T . „ V e n k o v “ d o n o si, że w o* 
kręgu M o raw sk ie  B u d z ie jo w ice  s p id l w iel­
ki grad , k tó ry  w  o k o licz n y ch  15 w siach zniU 

szczy ł m ost b e to n o w y . W  R o ia tica ch  grad 
w y b ił w szystkie sz y b y  w dom ach. W  okrę* 
gu V elk o m ez iric i na M o raw ach  grad w vrzą 

d ził rów nież w ielk ie  straty  w zb io rach  na 
teren ie  10 w si. R ozm iary  strat są b ardzo 
p ow ażne.

Młodzież m pńm
u  w i i l i i c j i t l i  w  H i m z r c l i
B e rlin . R o  B erlin a  na d w orzec L ehrter 

n rz y b y la  duża gru p a m ło d zieży  h iszp a.y  
sk iej z te ren ów  z a ję ty ch  p rzez w o jsk a  gen. 
F ia n c o , k tó ra  sp ędzi w ak acje  w  N iem czech . 
M ło d zież  ta zo sta ła  um ieszczona razem  z 
m ło d zieżą  n iem iecką  w o b o z ie  w Preien? 
v. a ide p o d  B erlin em .

w  m m ssam
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Na uboczu skryty za dekoracją, stał młodzie­
niec około lat dwudziestu kilku. Miał na sobie ifcwe 
świetnie skrojone ubranie bujne, czarne włosy były 
starannie uczesane, a duże ciemne oczy biegały nie5" 
spokojnie to w tym, to w owym kierunku, jakbv 
chciały uchwycić i zatrzymać w pamięć poszczególny 
ruch każdtj osoby, każde słowo reżysera, zachowa* 
nie się kierownika... Ładne rysy twarzy tchnęły 
świeżością, a głębia spojrzenia, ujmująca w jedno* 
litą całość odgrywającą się akcję, — epiwouotuieuz 
Wrodzoną inteligencję.

W szystko wydawało mu się na wskros obcym, 
a jednak tym utęsknionym, upragnionym, z włas* 
nych marzeń iuz znanym, tym, co postawił sobie za 
cel, który musiał osiągnąć za wszelką cenę, bez 
względu na trudy, ofiary, przeciwności — — —

Szeroko rozwartymi oczami patrzył przed sie* 
bie, powłóczysym spojrzeniem głaskał pieszczotli­
wie dekoracje, aKtorów, statystów, dotykał niejako 
ich wzrokiem odprowadzał z miejsca na miejsce. — 

Scena była skończona. Pogasły reflektory, pół*

mrok rozpostarł się dokoła, a w nim przebiegali zno* 
wu robotnicy, ciągnąć za sobą transformatory i ka* 
ble, znowu wynoszono i wnoszono różne meble s+a* 
wiano inną ścianę dekoracji, przestawiono aparat. —

— Derson do aparatu, wołano z biura.
Ten i ów wybiegł z atelier, by krzystając z kił* 

kuminutowej pauzy, zapalić papierosa, przypudro* 
wać się w garderób,e, lub przynieść sobie coś do 
jedzenia. D o pauzy obiadowei mogło być jeszcze ze 
dwie godziny. Szereg scen, kore musiano skończyć 
przed południem, przemawiał za tym, że przerwa p.a* 
stąpi dnia tego później, ni*, zazwyczaj.

Dersan wracał z powrotem do dekoracji. 1 te* 
raz dopiero zauważył stojącego nieśmiało na ubo* 
czu młodziana, pożerającego oczyma życie w atelier.

— Co pan tu robi? spytał szorstko pod cha* 
dząc ku niemu

— Chciałbym mówić z panem kierownikiem 
zdjęć Dersanem, odpowiedział tenże, blednąc ze 
wyruszenia.

— Jestem Dersan Kto pana tu wogóle wpuścił?
— Ja  — począł się jąkać młodzieniec, gdyby 

pan miał trochę czasu dla mnie — — —
— Pan przecież widzi, że go teraz nie rliam. 

Frzyjdź pan kiedyindziej — ,utro — p o ju trz e-------
— Zawsze to samo. Pan |est zajęty, a już kilka 

razy próbowałem — —

— O co panu właściwie chodzi?
— Ja  bym chciał pracować we filmie, począł 

trwożliwie mówić obcy — i dlatego przyszedłem do 
pana, jako jedynego, któryby — — —

— Dersan, wołał reżyser przeglądając manus* 
ki ypt — Dersan, powtórzyło kilkanaście głosów, 
w>dząc go na uboczu —

— Przyszedłem z polecenia doktora KornM da. 
Gdyby pan miał dla mnie wolną chwilę — — —

Dersan nie mógł sobie przypomnieć, kto to 
mógłby być ten doktór Kornfeld, na którego ow się 
powoływał.

— Niech pan na mnie tutaj czeka, może pod* 
czas pauzy obiadowrej znajdę nieco czasu, powiedział 
do tracącego iuż wszelką nadzieję młodzieńca — 
i pobiegł do dekoracj .

Znowu kręcono małą scenę. Znowu zajaśniały 
reflekory, znowu słychać było głos reżysera, rozle 
gający się tubalnie przez megafon, znowu poruszały 
się postacie według danych im wskazówek, terkotał 
aparat, nawijając na szpulę taśmę filmu naświetlo* 
nego — — W szystko szło znowu dawnym trybem.

Załatwiano scenę po scenie, — skreślano je 
z manuskryptu. — Przez dekoracje przechodziły 
spiesznie postacie — owa panienka, promieniejąc na 
twarzy opuszczała pokój dyrektora — i ona zdążała 
teraz szybko do wyjścia — i mu biegli jeszcze prę* 
dzej — tempo — te m p o ------------

(ciąg dalszy nastąpi)
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